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Piątek, 6 maja 1892.
Przedpłata Aneortałna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preu- 
liste p. 1892 Abtheilnng TL «. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Owi ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. — R-klamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na jęzjk polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 5 maja.

Z bieżącej chwili.
(Enuncyacya Rudiniego w Izbie deputowanych. — Zobo
wiązania Włoch względem trój przymierza. — Wichrzenia

na Wschodzie.)
Wczoraj otworzono włoską Izbę deputowanych 

Prezes ministrów, pan Rudini, dał pogląd na prze
bieg przesilenia ministeryalnego i oświadczył, że za
lecał królowi przyjęcie prośby ministra fiuansów 
bolombo o dymisyą, a tymczasowo powierzył admi- 
nistracyą tegoż ministerstwa Lnzattiemu, ministrowi 
skarbu. Rudini mówił dalój, że nadzwyczajne wy
datki na armią na rok 1892—93 zostaną pokryte 
równemi oszczędnościami w budżecie wojny, który 
w ogólności nie przekroczy pierwotnój sumy 246 mi
lionów. Deficyt w budżecie na rok 1892—93 wy
niesie 34 miliony, jeśli Izba przyjmie przez rząd za
projektowane środki. Rząd projektuje nadto reformę 
podatku spadkowego i zaprowadzenie monopolu za- 
pałkowego, przez co deficyt zr, dokuje się na 13 mil. 
Na pokrycie tój sumy brakującój należy poczynić 
dalsze jeszcze oszczędności. Aby zaś rządowi uła
twię przeprowadzenie tych oszczędności, wniósł on 
projekt prawny, mający upoważnić rząd do zniżenia 
niektórych wydatków w budżecie. Królestwo włoskie 
nie miało jeszcze lepszego budżetu, jak na rok 1892 
i 1893. Następnie oznajmił prezes Izby, że wnie
siono pewną liczbę interpelacyi w sprawie przesile
nia gabinetowego. Znstaną one prawdopodobnie cof 
nięte, a w miejsce ich nastąpi dyskusya nad prze
mówieniem Rudiniego. Posiedzenie Izby odroczono, 
aby Rudini miał czas do uczynienia analogicznych 
enuncyacyi w senacie.

Przesilenie gabinetu włoskiego, chociaż w 
gruncie rzeczy było całkiem zbyteczne, ma przynaj. 
mniój tę dobrą stronę, że wywołało obszerną dy 
skusyą o trójprzymierzu. „Fanfulla“ zaręcza od 
kilku dni w formie stanowczój, że traktat trójprzy 
mierzowy nie nakłada na Włochy żadnych zobowią
zań co do siły i organizacyi armii i że królestwo 
włoskie jest sobie własnym panem, jeśli rozchodzi 
się o oszczędności lub wydatki w budżecie wojny. 
To zaręczanie w przeciwieństwie do dawniejszych 
wywodów tego samego dziennika robi wrażenie 
»wyzszój informacyi“. „Fanfulla** uchodzi za organ 
.Rudiniego, którego nie mało przestraszyć musiało, 
gdy czytał w swym przybocznym organie, że nie
stety, Włochy zobowiązały się tajnie wobec swoich 
sprzymierzeńców, iż wyrównają im pod względem 
militarnym. Artykuł ten, podpisany przez znanego 
pisarza Angelo Gubernati, przyjaciela Francyi, za
opatrzyła redakcya w komentarz, że jest to głos 
poza walką polityczną stojącego męża. Chcąc po
prawić swój błąd, zaprzecza teraz „Fanfulla“ nietylko 
własne doniesienia o zobowiązaniach Włoch wzglę
dem trójprzymierza, ale stacza nawet walkę na 
słowa z londyńskim „Times’em“, który twierdził, że 
król Humbert jedzie do Berlina celem uwolnienia się 
od zobowiązań wojskowych.

„Wiadomo aż nadto — pisze „Fanfulla“ — że 
ani stary ani nowy traktat trójprzymierza nie za 
Wiera owój klauzuli, na którą się odwołuje korę 
spondent „Times’a“, mianowicie, że udział biorący 
naród zobowiązuje się utrzymać pewną oznaczoną 
siłę wojskową i że siły tój nie może zmniejszyć bez 
przyzwolenia sprzymierzonych monarchów.“ Nie 
pomnąc, że tak samo twierdziła przed kilku tylko 
dniami, dziwi się „Fanfulla“, że tak poważne pismo, 
jak „Times“ może zapełniać swoje łamy tak nu 
dnemi bajkami. Rzymski korespondent do „Times’a‘ 
wiedzieć przecież winien, że rząd włoski zaręczał 
niejednokrotnie, iż owe zobowiązania są czczym wy
mysłem. Wartoby wiedzieć, cóż wreszcie czynić 
wobec przyzwoitych i wykształconych ludzi, aby ich 
przekonać, iż tak jest, a nie inaczój. „Fanfulla“, 
wypowiedziawszy takie verba veritatis „Times’owi“ 
i niestety, także sobie saméj, robi odkrycie, iż 
Włochy temu winne, że od czasu do czasu powta
rzają się podobne bajki, które „nie odpowiadają po
wadze wielkiego kraju.“ Ta niestałość: czarne 
białe — białe czarne, jest atoli bardzo wymownym 
objawem polityki włoskiój, zwłaszcza, że podobnych 
niedokładnośoi dopuszcza się organ pierwszego ster 
nika, samego Rudiniego. Trudno Da razie rozpo 
znać, co jest czarne, a co białe.

Żywioły spiskujące przeciw Bułgaryi, które do 
tychczas zadawalały się rewolwerem i sztyletem, po
czynają wchodzić w bliższe stósunki z dynamitem i 
bombami eksplodującemi. Jak już wiadomo, policyi 
hułgarskićj powiodło się wykryć w Ruszczuku przy 
sposobności aresztowania kilku podejrzanych osób, 
fabrykę bomb dynamitowych, które, jak wykazało 
śledztwo, były przeznaczone częścią dla dokonania 
zamachu przeciw księciu Ferdynandowi i wybitniej
szym mężom w Zofii, częścią miały być wysiane do 
Carogrodu, celem wysadzenia w powietrze rezyden
cji sultańskiój. Mordercze te narzędzia znaleziono 
w domu pewnego Armeńczyka, pozostającego od 
dłuższego czasu w stósunkach ze spiskowcami armeń
skimi w stolicy tureckiéj, na których polieya turecka 
miała już od dawna baczne oko, podejrzywając ich 
o niebezpieczne knowania. Rząd sułtana w ogóle 
już od lat wielu spogląda z niezmierną nieufnością 
ua Armeńczyków i śledzi starannie ich działalność, 
w którój czuć wyraźnie tę samą rękę, co kieruje 
agitacyą w księstwie bułgarskićm. Jakiego zaś 
rodzaju jest ta działalność, wykazał proces przepro

wadzony przed dwoma miesiącami przeciw pewnemu 
dostojnikowi armeńikiemu. Chodziło tu o wywołanie 
powstania pośród mieszkającój we wilejatach azya- 
tyckich ludności armeńskiój, a to z poggipą plemien
nego szczepu pod panowaniem rosyjskiem. Wina po- 
mienionego dostojnika mu dała być bardzo wielką, 
został bowiem zasądzony na dożywotnie więzienie, 
które za gorącóm wstawieniem się patryarchy armeń
skiego w Oarogrodzie, zamienił sułtan na wygnanie.

W kołach politycznych przypuszczają, iż teraz 
gdy W. Porta wykryła związek między bułgarskimi 
i armeńskimi spiskowcami okaże się więcój niż di- 
tychczas skłonną do wspólnego z rządem zofljskim 
działania przeciw knującój sprzysiężeuie emigracy: 
bułgarskiój. Taka zaś solidarność okazuje się tem- 
bardziój potrzebną, że według najnowszych doniesień, 
emigracya ta społem z agitatorami panslawistyczny 
mi, ciągle jest zmobilizowana i gotowa do n egodzi 
wych czynów, a jak się pokazuje z odpowiedzi da 
nój w tych dniach przez ambasadora carskiego w 
stolicy tureckiój agentowi deplomatyczuemu Bułgaryi 
p. Dymitrowowi, który otrzymał przyjęcie tylko jako 
człowiek prywatny i przy świadkach, rząd rosyjski 
nie myśli bynajmniój o wypowiedzeniu swój przy
chylności osobistościom pracującym md wywoła
niem przewrotu w księstwie bułgarskiem. Świa
domość grożącego bezustannie niebezpieczeństwa 
była niezawodnie dla rządu zofijskiego moty
wem szukania ściślejszego porozumienia z Serbią. 
O ile się zdaje, zabiegi w tym kieruuku odniosły 
pożądany skutek, jak bowiem donoszą, rząd w Bia- 
łogrodzie postanowił przedsięwziąć energiczne kroki, 
celem zapobieżenia dalszym zbrodi iczym machina 
cyom przeciw Bułgaryi na terytoryum seroskiem 
Część wychodźców bułgarskich już wydalono, innych 
oddano pod surowy dozór policyjny z zagrożeniem, 
iż w razie najmniejszego podejrzenia będą musieli 
natychmiast opuścić królestwo. Dia bezpieczeństwa 
bułgarskiego ajeDta dyplomatycznego w Bialogro- 
dzie zarządzono wszelkie środki ostrożności. Prócz 
tego prezes gabinetu Passicz ipiał wystósowaó do 
serbskiego przedstawiciela w Zofii pismo, w którem 
polecone mu, aly zapewnił księcia Ferdynanda i ga
binet bułgarski o przyjaznych na wskroś zamiarach 
i uczuciach Serbii.

Paryż, 4 maja. „Temps“ omawiając podróż 
króla Humbeita do Berlina, podnosi jako uderzającą 
okoliczność to, iż król wioski ominie terytoryum 
austryackie i dalszą drogą na Szwajcaryą przybędzie 
do Berlina.

Paryż, 4 maja. Wedle rozkazu ministra ro
bót publicznych, maszynistami, palaczami, kondukto
rami na fi ancuzkich kolejach od 1 czerwca mogą być 
tylko poddaui francuzcy.

Londyn, 4 maja. Królowa Wiktorya z księ
ciem i księżniczką Henryką battenberską przybyła 
wczoraj wieczorem do Windsoru.

Rzym, 4 maja. Rząd wioski zapytał się W. 
Porty, czy przyjemną jój jest nominacya obecnego 
ambasadora w Lizbonie, Oollobiano Arborio, na am
basadora w Carogrodzie.

Petersburg, 4 maja. Odjazd cara i carowy, 
oraz carskiój rodziny do Kopenhagi jest naznaczony 
na 21 m. b.

Petersburg, 4 maja. Dzisiaj po południu o 2 
godz. odbyło się posiedzeuie komisyi, obradującój nad 
zniesieniem zakazu wywozowego. Komisya oświad
czyła się jednogłośnie za dozwoleniem eksportu ku 
kurydzy i owsa z bałtyckich portów Rygi, Li- 
bawy itd.

Petersburg, 4 maja. Projekt barona Hirscha 
w sprawie emigracyi żydowskiój znalazł na wczo- 
rajszóm posiedzeniu komitetu ministrów zasadnicze 
uznanie. Ostateczne rozstrzygnięcie zostało odro
czone z powodu pewnych koniecznych zmian 
projektu.

Wrocław, 4 maja. Wedle „Breslauer Ztg.“ 
trwa dalój rzeczone bezrooocie górników i nie ma 
widoków, aby tak prędko załatwionóm być miało.

Londyn, 4 maja. „Standard“ donosi z No
wego Yorku, że 413 delegowanych republikańskiój 
kouwencyi narodowój poprze kandydaturę Harrisona 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych. Znajduje się 
tedy 62 glosy więcój, niż potrzeba do zamianowania 
Harrisona na kandydata.

Rzym,, 4 maja. „Riforma“ donosi o nowym 
wypadku w rodzaju znanój sprawy okrętu „Kostro- 
ma“; mianowicie 26 go kwietnia miał przejść przez 
Dardanele bez żadnych trudności wielki rosyjski 
okręt z ładunkiem armat. „Riforma“ żąda, ażeby 
mocarstwa interesowane zbadały tę sprawę w wła
snym interesie.

Carogród, 4 maja. Z powodu wybuchu cho
lery w Harrar w Abissynii zarządzono pięciodniową 
kwarantayną dla proweniencyi z portu Zeilah.

Proces przeciwko mordercom Wulkowicza roz
począł się onegdaj. Obwinieni zaprzeczają wszy
stkiemu.

Anarchiści.
Leodyum, 4 maja. Wczoraj wieczorem był 

w mieści) zupełny spokój; żandarmi odbywali straż 
po ulicach,

Ze strony policyjnój przypuszczają, że nie bę
dzie prawdopodobnie dalszych wybuchów.

Leodyum, 4 maja. Krąży pogłoska, że spra
wców ostatnich zamachów dynamitowych wykryto 
i przyaresztowano.

Leodyum, 4 maja. Pomiędzy przy aresztowa
nymi w podejrzeniu o ostatnie zamachy, znajduje się 
uiejakiś Beaujeau. Znaleziono u niego bombę, oraz na
boje dynamitowe, podobne do tych, które zualeziono 
na oknie przy eksplozyi na bulwarze 8anvenióre. Da
lój uwięziono niejakiegoś Stonmouta, w którego po
mieszkaniu znaleziono także kilka nabojów dynami
towych, ukrytych w doniczce od kwiatów. Beaujeau 
został natychmiast sądownie przesłuchany i wedle 
krążącój wersyi, miał się przyznać do winy i wydać 
swoich towarzyszy, których przyaresztowanie nie
zwłocznie zarządzono.

Leodyum, 4 maja. Bomba, znaleziona u anar
chisty Beaujeau, była, jak się wykazało, próżną. 
U ojca jego znaleziono także dynamit. Ostatnie 
eksplozje, wedle zeznań Lacroix, były spowodowane 
nabojami, które zawierały dynamit i inne materyały 
wybuchowe. Materyały te skradł anarchista Moineau i 
Beaujeau ubiegłego roku we Flemelle. Lacroix, który 
jako malarz u Beaujeau pracował, przyznał, iż jest 
sprawcą wszystkich dawniejszych zamachów i wydał 
niejakiegoś NoceDta jako wspólwi mego. Nocent jest 
puszkarzem i liczy 22 lata. Szef policyi bezpieczeń
stwa w Loodyum połączył się z prokuratorem. Po
lieya i żandarmerya przedsięwzięła przeszło 40 rewi
zyt pomieszkań.

W Woremme znaleziono dzisiaj rano kilka na
bojów dynamitowych na oknie pewnego domu. Lont 
był zapalony, został jedaakże przed nastąpieniem 
eksplozyi zagaszony.

Bruksela, 4 maja. Przez zagraniczne dzien
niki rozgłoszono wiadomość, jakoby w pałacu króle
wskim znaleziona bombę, jest zmyśloną, wedle naj
lepszych informacyi.

Bru' sela, 4 maja. W Jemeppe sur Meuse 
przyaresztowano niejakiego Aimé Matheyesen, któ
rego podejrzyw&ją, iż miał udział w wybuchach dy
namitowych w Leodyum.

Mons, 4 maja. Polieya przyaresztowała tu 
nieznane indywiduum, które się wałęsało po parku. 
Indywiduum to miało wyznać pewnemu robotiikowi, 
że ma zamiar wysadzić w powietrze dom Warelle’a, 
oraz dom bankiera Delloye i dr. Ronliera. Przyare- 
sztowany miał przy sobie naboje dynamitowe i przy
znał, że przy pomory anarchistów chciał wysadzić 
w powietrze domy bogatych mieszkańców cyrkułu 
parkowego.

Ravenna, 4 maja. Przyaresztowano tu 
sprawcę zamachu przeciw prefekturze w Faónza.

* IFŻec w sprawie szkólnój i wysłania petycyi 
do Najprzew. ks. Biskupa odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8 maja o godz. 1 w połuduie zaraz po wielkiem 
nabożeństwie, w Biskupcu (na Warmii) na sali 
w ogrodzie p. Off. Na wiec ten wszystkich wiaru
sów z Biskupca i okolicy jak najuprzejmniój zaprasza

Komitet.

Wykaz prosU minislrdw oświecenia.
Dopióro po wojnach napoleońskich, zwanych 

w historyi niemieckiój wojnami za wolność narodu 
i.„Freiheitskriege“), poznał rząd pruski, jak ważaem 
jest w organizmie państwowóm dobre wychowanie i 
wykształcenie w ogóle, a religijne w szczególności, 
lopióro tóż w tym czasie postanowił Fryderyk Wil- 
îelm III, zająć się gruntowniój wychowaniem i wy- 
csztalceniem pnblicznem, a wydoskonalając w szkole 
to, co jego poprzednicy „od ręki“ dorywczo czynili 
i poczynili, wziął się systematycznie do dzieła i w tym 
to celu na mocy rozkazu gabinetowego z dnia 3 li
stopada 1817 rokn, utworzył osobne ministerstwo dla 
spraw duchownych, oświaty i dla spraw lekarskich.

„Za żadną cenę nie chcę panować nad nie 
wykształconym i bezreligijnym narodem" — powie
dział ten monarcha pruski i przez szkołę ludową 
i przez wyższe zakłady starał się podnieść wykształ
cenie i krzewić religijność w narodzie.

Na czele tego nowego ministerstwa postawił 
Fryderyk Wilhelm III 1) barona Karola Stein zum 
Altenstein, którego historya krótko Altensteinem 
zowie. Dzierżył on tę tekę ministerstwa przez czas 
1817—1840 r.

2) Po nim nastąpił Jan Albrecht Fryderyk Eich 
horn, który został ministrem oświecenia 18 paździer
nika 1840 roku, a ustąpił z tego urzędu 19 marca 
1848 rokn. Prąd rewolucyjny pozbawił go tój teki.

3) Maksymilian hr. Schwerin-Putzar został 19 
marca 1848 roku po Eichbornie ministrem oświece
nia, ale wraz z resztą ministerstwa ustąpił już 13 
czerwca tegoż roku.

4) Karol Rodbertus objął tekę ministerstwa 
25 czerwca 1848 roku, ale ledwo dwa tygodnie wy
trwał na tóm stanowisku, nie mogąc swych konser
watywnych przekonań pogodzić z ówczesnym bie
giem rzeczy.

5) Wojciech Ladenberg objął tekę ministerstwa 
oświecenia 9 listopada 1848, a złożył ją 19 grudnia 
1850 r. Po Rodbertusie aż do 9 1 stopada 1848 
nastowal Ladenberg ten urząd intermistycznie.

6) Karol Otto Raumer wszedł do ministerstwa

19 grudaia 1850 r. i utrzymał się na tem stanowi
sku d» 6 listopada 1858. Za jego to rządów wy
szły owe znane trzy regulaminy z dnia 1,213 pa
ździernika 1854 r. przeciwko którym bezustannie 
walczyli liberalni nauczyciele protestanccy.

7) Maurycy August Bethmann-Hollweg objął 
tekę ministerstwa 6 listopada 1858 r., a złożył ją 
18 marca 1862 r. Był to mąż na wskroś konser
watywnych przekonań. Projekt szkólny, który wy
wołał konflikt w całem ministerstwie, spowodował 
króla do rozwiązania Izby deputowanych i wywołał 
także upadek tego ministra.

8) Henryk Mühler objął urząd 18 marca 1862 
roku, a ustąpił 17 stycznia 1872 r. Był on także 
konserwatywnych przekonań, za jego to czasów wy
szły dla szkól rządowych t. zw. „Grundzüge“ z dnia 
9 listopada 1867 r., on to atoli zniósł 8 lipca 1871 r: 
katolicki wydział w ministerstwie oświecenia, wydział, 
który powstał w 1841 r. za czasów Eichhorns. Za 
rządów Mü'iiera zezwolono na tworzenie gmin staro
katolickich. Projekt szkólny, przedłożony 14 gru
dnia 1871 r. zezwalał na to, aby jedynie państwu 
przysługiwało mianowanie szkólnych inspektorów lo
kalnych i powiatowych. Po Mühlerze nastąpił zwo
lennik Bismarcka

9) dr. Wojciech Falk 22 stycznia 1872, a ustą
pi! on 14 lipca 1879 r. Świeżo nam jeszcze w pa
mięci rządy tego ministra, którego Bismarck starał 
się wszelkiemi siłami ratować w ministerstwie.

10) Robert Wiktor Puttkamer już 12 lipca 1879 
roku został przez króla Wilhelma powołanym do mi
nisterstwa oświecenia, objął też tę tekę, którą spra
wował do 1 czerwca 1881 r. Puttkamer niejedno
krotnie oświadczał, że nie we wszystkich głównych 
punktach kościelnych i politycznych podziela zdanie 
swego poprzednika, zaznaczając przytem wielką do
niosłość współdziałania Kościoła w szkole. Po Putt- 
kamerze objął tekę ministerstwa

11) Gustaw Gossler i sprawował ją od 1 czer
wca 1881 r. do 11 marca 1891 r. Gossler utkwił 
tak w pamięci naszój jak dr. Falk. Następcą jego 
został

12) Hr. Zedlitz Trütschler, który objąwszy tekę 
ministerstwa oświecenia duia 12 marca 1891 roku, 
dzierżył ją do 17 marca 1892 r. Jego zezwolenie 
na prywatną naukę języka polskiego zachowamy 
w wdzięcznój pamięci, a jego konserwatywny i du
chem religijnym przejęty projekt szkólny, który spo
wodował ustąpienie tego męża stanu, pozostanie 
w pruskiój historyi szkólnój na długie lata pomni
kiem, świadczącym o tóm, że za naszych czasów 
byli kierownicy pruskiój nawy państwowój, którzy 
widzieli słusznie jedyny ratunek rządów i społeczeń
stwa w religijnóm wychowania społeczeństwa, czego 
tak rozumnie pragnął także Fryderyk Wilhelm IH, 
przyszedłszy do tego przekonania, po ciężkich pró
bach , jakie przechodził w czasie swego pa
nowania.

13) Trzynastym z kolei pruskim ministrem 
oświecenia jest dr. Bosse, który zapewnia, że za
mierza iść torem swego poprzednika. Obyśmy się 
pod jego rządami doczekali wymiaru sprawiedliwości 
pod względem religijnym i językowym w szkole 
ludowój.

Minister pruski Schön tak powiedział w bro
szurze swój, drukowanój jako manuskrypt i rozda- 
nój pomiędzy członków zgromadzenia narodowego 
w Berlinie:

„Nationalität als Idee erfasst und in dieser 
gestaltet, ist so hoch und erhaben, dass sie den 
Anspruch auf unbedingteste Anerkennung hat. 
Verwerflich ist jede Massregel, welche der 
Selbstbestimmung dieser Idee entgegenwirkt. 
Jeder in einem Staate lebende Mensch darf 
z. B. fordern, dass er das Gotteswort in seiner 
Mundart höre, dass ihm der Richterspruch 
und die Gesetze in seiner Sprache verständlicht 
werden."
Więs wzniosłą jest idea narodowości, zasługu

jąca na bezwarunkowe w każdym względzie uznanie. 
Na potępienie zasługuje każdy na nią wymierzony 
zamach. Każdy, w jakiómkolwiek państwie żyjący 
człowiek, ma prawo żądać, aby mn słowo Boże gło
szono w jego języku ojczystym, aby mu sprawiedli
wość wymierzano i ustawy przystępnemi uczyniono 
w ojczystym jego języku.

Tak powiedział Henryk Teodor Schön, współ
pracownik w ministerstwie pruskiem Altensteina, 
Schön, jeden z najwybitniejszych pruskich mężów 
stanu, któremu Prusy w przeważnój części zawdzię
czają swoją reorganizacyą po klęskach zadanych 
orężem Napoleona I. Ta zasada Schöna, którą 
kierował się niejeden z konserwatywnych ministrów 
oświecenia, oby przejęła kierowników nawy pruskiój, 
spoglądających na owoce, jakie wyrodził bezwzględny 
system bismarekowski z liberalnym ministrem dr. Fal
kiem i adherentami jego u góry i ku dołowi.

Anarchizm w Paryża a jaiityh papiezla.
To, co się dzieje w Paryżu, dowodzi głębokie

go rozprzężenia w pańskie francuzkióm. Rząd opu
szcza się, zdaje się nie istnieć wcale. To też opi
nia publiczna we Francyi zaczyna okazywać się su
rową. Kiedy społeczeństwo obawia się, wszystko 
jest możliwóm. Francya zdenerwowana, zdolną jest 
odważyć się na wszystko. W przededniu 1848 r-



Lamartine wołał ; „Francja nudzi się!“ Dzisiaj jest 
ona niespokojną.

Nie można przewidzieć, co wyniknie z tego po
łożenia : albo większe jeszcze zamieszanie, lub też 
rząd silniejszy. Ta słabość i ten brak równowagi 
w państwie francuzkiem usprawiedliwia politykę pon- 
tyfikalną. Jeśliby kiedykolwiek potrzeba było ncwego 
dowodu potrzeby radykalnego uspokojenia, dostarczy
łyby go rozruchy w Paryżu.

Kiedy mahometanizm wchodził do Carogrcdu, 
Byzantyńcy kłócili się. W chwili, kiedy nowi bar
barzyńcy pukają do bram cywilizacyi, rząd francu- 
zki prześladuje Biskupów. Jest to zgubnóm ; histo- 
rya powtarza się. Jeśli owe antytezy trwać będą 
dalój, podziw większości Francuzów dla polityki 
Leona XIII zamieni się niebawem w zapał.

Leon XIII będzie nie tylko wielkim Papieżem 
pokoju i mężem stauowczój inicyatywy, będzie on 
także wielkim wybawcą. Potrzeba za każdą cenę 
wlać nowój krwi w żyły państwa fracuzkiego.

Wszelkie inne rozwiązanie byłoby niezupełnćm 
i niewy8tarczającóm. Rozprzestrzenić podstawy pań
stwa republikańskiego, „oczyścić“ gmach, uczynić go 
zdrowszym, zrobić z niego narzędzie koncentracyi 
i asymilacyi zamiast systemu pauowania sekciar- 
skiego; poprawiać, organizować, uzdrawiać demo
kracją, ten tryumfujący czynnik obecnój chwili: oto 
jedyna możliwa i potrzebaa kombinaoya. Bez Papieża 
urzeczywistnić jój niepodobna. Z Papieżem jest ona 
łatwą do przeprowadzenia.

Francya, ochłonąwszy z pierwszego zdumienia, 
zrozumie, że z wyżyn góry świętój Leon XIII lepiój 
pojął całość i harmonią interesów kraju. Stojąc po
nad wszystkiemi namiętnościami, papież widział do
kładnie. Wszyscy Francuzi dobrćj wiary i pewnój 
niepodległości umysłu i charakteru uznają to. Kiedy 
się chodzi po równinie, widnokręgi ścieśniają się 
i umysł maleje. Z wyżyn oko dostrzega wszystkie 
niebezpieczeństwa i wszystkie przyczyny zbawienia 
i nadziei.

Nie wolno błogosławić złego, wolno atoli stwier
dzić, że błędy popełnione w ostatnich czasach przy
spieszyły ostatecznie rozwiązanie więcej, aniżeli po
łączenie się wszystkich stronnictw. Lekarstwo 
byłoby było szybszem i łatwiejszem: nie byłoby je
dnakże dość głębokiem i stanowczem.

Encyklika do narodu francuzkiego była arcy
dziełem oportunizmu. Zachowuje ona krajowi kon
kordat wśród błędów i rozruchów, gdy właśnie owe 
zamieszki same wywołują urzeczywistnienie polityki 
rzymskiej.
.. Kiedy budynek nie jest popękany, naprawa 
podbudowanie kosztuje mniój krwi i mniój łez. W je- 
dym z artykułów o nauce historyi p. Ernest Lavisse 
poleca jako nić przewodnią i cnotę narodową pięłaś 
erga patriam. dawną zaletę starożytnych. Któryż 
dokument głośniój zaleca tę pietas, od Encykliki do 
narodu francuzkiego ?

Publiczne doroczne posiedzenie Akademii Umiejętności
VF Krakowie.

Dzisiaj (dnia 3 maja) o godzinie 12 w połu
dnie odbyło się w auli uniwersyteckiój doroczne pu
bliczne posiedzenie Akademii Umiejętności. Miejsce 
honorowe na estradzie zajął wiceprotektor Akademii 
JE. dr. Julian Dunajewski, a obok niego zasiedli 
prezes Akademii hr. Stanisław Tarnowski, jeneralny 
sekretarz praf. dr. Stanisław Smolka i tegoroczny 
prelegent dr. Michał Bcbrzyński. Po obu stronach 
estrady zasiedli członkowie Akademii i członkowie 

- komisyi akademickich. Przed estradą w pierwszym 
szeregu foteli zajęli miejsce: J. Eminencja ks. Kar
dynał Dunajewski, JE. p. minister Filip Zaleski i 
JE. p. namiestnik hr. Badeni, którzy umyślnie przy 
byli do Krakowa na posiedzenie Akademii, dalój 
JE. prezydent Zborowski, JE. dr. Msjer, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ks. prałat Chotkow- 
ski, prezydent miasta dr. Szlachtowski, p. delegat 
Laskowski, prezydenci sądu pp. Madejewski i Ja 
siński, starszy radzca skarbowy p. Kruuiłowski, dy
rektor policji dr. Korotkiewicz i starszy prokurator 
P- Szymonowicz, resztę pięknój sali wypełniła publi
czność, a między nią było liczne grono pań.

NAJMŁODSI.
------------ XK------------

(&8) POWIEŚĆ

przez

Adama Krechowlccklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 101).

VIII.
Pani de Larjeac miała zamiar zabawić dłużej 

w Jorpolu, ooczekać się powrotu Zygmunta z Odesy 
i przebyć letnie miesiące z nim razem w gronie ro
dziny.

Niespodziewane wszakże wiadomości, nadeszłe 
z Paryża, zmusiły hrabinę do rychlejszego wyjazdu 
dla załatwienia ważnych spraw majątkowych i fa
milijnych. Zwłoka była niemożebną i hrabina z wiel
kim żalem gotowała się do podróży.

Przez kilka ostatnich dni jój pobytu gwa 'no 
i ludno było w pałacu jurpolskim, Z bliższój i dal- 
széj okolicy zjechali krewni Czarnoszyńskich dla po- 
żf gnania odjeżdżającój, a także i całe sąsiedztwo. 
Obok karmazynów, szaraczki, obok dorobkowiczów, 
osiedlonych tu niedawne, ziemianie odwieczni, obok 
bywalców, otartych na szerokim świecie, skromni 
parafianie.

Duszą całego tego zgromadzenia była sama pani 
de Larjeac, która, widząc nieporadność pani Zeno
bii, wzięła na siebie chętnie rolę gospodyni domu, 
a dla każdego z obecnych miała miłe słówko, ka
żdego umiała ująć, o każdym potrafiła pamiętać. 
To też wszyscy chórem na jéj cześć hymn pochwal
ny śpiewali.

— Co to za miła, jaka dobra osoba! — wołał
jeden.

— A jaka dystyngowana! — dodawał drugi.

Posiedzenie zagaił wiceprotektor Akademii 
J. Em. dr. Julian Dunajewski, mniój więcój temi 
słowy:

„Z polecenia Jego Cesarskiój Wysokości Naj
dostojniejszego Protektora mam zaszczyt powitać na 
dzisiejszóm publicznćm posiedzeniu zebranych człon
ków Akademii.

Sprawozdanie zarządu wykazuje ruch i czyn
ności naukowe w roku ubiegłym. Z radosnem za
dowoleniem zaznaczyć wypada, że, jak w dawniej
szych latach, tak i w ostatnim czynności Aka
demii wolnym, ale pewnym, na rozwadze i mie
rze opartym krokiem postępują i dają dowód su
miennego pełnienia obowiązków ze strony członków 
i zarządu.

Urządzenia organiczne Akademii, pewną i do
świadczoną skreślone ręką, odpowiadają ważnym za
daniom, jakie panowie przyjęliście na siebie. Urzą
dzenia te odpowiadają nietylko dotychczasowym, ale 
i mnożącym się z biegiem czasu potrzebom i zada
niom. Z drugiój wszakże strony urządzenia te są 
dość elastyczne, by do nowych nagięły się potrzeb 
i zapewniły dalszy rozwój.

Mówiąc o urządzeniach Akademii, nie mogę 
pominąć działu komisyi akademickich, które łączą 
weteranów nauki z młodszymi pracownikami, a ci 
w ten sposób niosąc pomoc Akademii, rozwijają dzia
łalność na należytój podstawie i łączą teraźniejszość 
z przyszłą działalnością Akademii.

Mówiąc o tem organicznem urządzeniu, wspo
mnieć należy o nowym fakcie w rozwoju Akademii. 
Pięćdziesiąt lat upłynęło, gdy burzą wyrwane z oj- 
czystśj ziemi grono mężów znalazło się na obczyźnie, 
pozbawione warunków pracy, do którój nawykło. 
Nie w narzekaniu czas trawili, ale w pracy i łą
czeniu się, dążąc do tego, by pomnożyć skarby 
nauki i wiedzy, wyniesione z ojezystój ziemi i wy
zyskać skarby zagraniczne, które im stały otworem. 
Łączyli się w Stowarzyszenia i w ten sposób po
wstało Towarzystwo historyczno-literackie w Paryżu. 
Wystarczy wymienić takie nazwiska, jak książę 
Adam Czartoryski, Adam Mickiewicz, Karol Sien
kiewicz i Barzykowski, by przed oczyma przesu
nął cały szereg świetnych pracowników dla nauki 
polskiej.

Otóż Towarzystwo historyczno-literakie oddało 
Akademii pod pewnemi warunkami swój dom, biblio
tekę i fundusze, zapewne powodowane, w przewi
dywaniu zmiennych i różnych kolei, chęcią zabez
pieczenia tego, co zdobytem zostało hojnością i ofiar
nością. Tak więc to, co wyszło z kraju, łączy się 
napowrót z krajem. Za pozwoleniem N. Pana, 
Akademia upoważnioną została do zawarcia odpo
wiedniego układu z Zarządem Towarzystwa histo
ryczno-literackiego. Akademia wzięła na siebie 
obowiązek prowadzenia nadal zakładu, przede
wszystkiem utrzymywania Biblioteki polskiój w Pa
ryżu, nie własnemi wszakże funduszami, lecz temi, 
któremi dotąd Biblioteka jest utrzymywaną. Zo
bowiązała się też do utrzymywania w Paryżu sta- 
cyi naukowój, kierowanój przez wysłannika naszój 
Akademii.

Niewątpliwa to korzyść dla kraju, bo nietylko 
ów wysłaniec czerpać będzie mógł z materyału tego, 
bądź co bądź, wielkiego centrum nauki, ale przy 
jego pomocy i pośrednictwie ludzi nauki. Pytanie, 
czy dobize Akademia postąpiła, kierując swoją 
siłę ekspansywną na zewnątrz. Zapewne, rzeczy 
ludzkie mają słabe strony, ale postanowienie Akade
mii pod gorliwym zarządem prezesa i zarządu, wy- 
padnie na korzyść nauki, wypadnie na pożytek tój 
Akademii, zgodnie z celami poważnemi i wielkiemi, 
jakie naznaczyła tój instytucyi łaskawość i wola 
Najj. Pana.

W imieniu Najdost. Protektora ogłaszam po
siedzenie otwartem.“

Na przemowę tę odpowiedział prezes Akademii 
hr. Stanisław Tarnowski, jak następuje:

Nie opuściłby rąk i służby swojój nie zanie
dbałby, kto swój obowiązek zna i szczerze miłuje, 
choćby w nim zachęty żadnój nie miał, ale lżej inu 
go pełnić i raźniój, jeżeli usłyszy czasem, że pełni 
go dobrze. Potrzebuje snąć natura ludzka takiój 
zachęty; dąjemy ją małym dzieciom jako nagrodę, 
kiedy się dobrze uczyły, młodzieńcom dobre szkólne 
świadectwa, żołnierzom honorowe znaki zasługi. My 
odebrać ją możemy tylko w formie oświadczenia, że

— Prawdziwa wielka pani! — konkludował 
trzeci..

Żywą ciekawość wszystkich przybyłych obu- 
dzała Ola, o którój wiedziano już, że ją hrabina ze 
sobą do Paryża zabiera. Poważna zawsze, spokojna 
z pozoru, dopomagała ona wraz z Irenką hrabinie 
i pani Zenobii w zajęciach gospodarskich, a czuła 
na sobie, jak brzemię, tę powszechną ciekawość i 
napróżno usiłowała jak najmniój zwracać na siebie 
uwagi.

Wśród tłumu gości przechadzał się hrabia Jakób 
jednostajnym, powolnym krokiem, sam jeden oboję
tny, nieporuszony i milczący w tym zgiełku rozmów 
i śmiechów. Czasem przystawał na chwilę i zda
wał się przysłuchiwać. Ale wówczas rozmowa wnet 
milkła, a oczy wszystkich zwracały się ku niemu. 
Niejeden szlachcic, zaintrygowany tą postacią, tak 
odmienną od codziennie spotykanych, wlepiał w twarz 

. ego niedyskretne spojrzenie, albo obchodził go z da- 
eka, przyglądając mu się od stóp do głów jak dzi

wo wisku. Wówczas hrabia, nie zmieniając powa
żnego Wyrazu twarzy, kłaniał się patrzącemu i od 
chodził.

— Waryat! — szeptano po cichu.
Jednego wieczora, w przeddzień wyjazdu hra

biny, po wykwintnym obiedzie, podanym późno, li
czne towarzystwo rozpierzchło się po obszernych 
salonach, grupując się wedle upodobań, sympatyi
i stósnnków sąsiedzkich.

W sali jadalnój i przyległych pokojach było 
bardzo gwarno. Szlachta, podochocona nieco winem, 
rozmawiała głośno, śmiała się jeszcze głośniój, do
dając od czasu do czasu ciszój jakąś krytyczną uwagę.

— Uważaliście państwo — mówił krępy, mały, 
garbaty nieco pan Skolski, deputatem tytułowany, 
a mający opinią złośliwego i dowcipnego — uwa
żaliście, że były dzisiaj dwa gatunki wina na stole ?

— Było więcój — ktoś wtrącił.
— Ale dwa szczególniej odrębne — przerwał 

deputat, któremu w tóm rozróżnieniu chodziło o do
wcip na prędce ukuty.

— Jakie? jakie? — pytano ciekawie.

służbę swoją pełnimy, jakeśmy powinni, z zapełną 
gorliwością, bez żadnego zanit dbania ni opuszczenia 
a nie zupełnie bez pożytku. Za taką zachętę ła
skawe słowa Waszój Ekscelencyi biorąc, mam za
szczyt za nie imieniem Akademii szczere złożyć 
dzięki.

Potrzebne j nam, cheć nie dzieciom, ani mło
dym, ani żołnierzom, takie zaświadczenie, że robimy 
co do nas należy, pilnie i ueziiwie. Że nam ichnie 
brak i to od najpoważniejszych, najzasłużeńszych w 
naszym narodzie, mamy sobie za chlubę i za szczę
ście. Wspomniałeś, Ekscelencjo, o takim zaszczy
tnym dla nas, a dla nauki polskiój wiele obiecują
cym dowodzie zaufania, jakie w spółeczeństwie Aka
demia zdobywa. Prawda. Rzecz to nie mała, że 
instytucya, licząca przeszło pół wieku życia i mno- 
giemi zasłngami znamienita, stworzona niegdyś przez 
tę część nareda, w którój podówczas skupiały się 
jego umysły najwyższe i najszlachetniejsze chara
ktery, jaśniejące imionami Mickiewicza, Adama 
Czartor zskiego, Niemcewicza, Kniaziewicza i tylu 
innych, chce tę Akademią zrobić spadkobierczynią 
swojego powołania i obowiązku, swoich dorobków 
i zasobów. Przyjmując spadek, Akademia czuje 
i wie dobrze, do czego on ją obowiązuje: prosi o 
wiarę, że w spadku widzi przedewszystkiem powo 
łauie i zasługę, że ceni i czci, jak winna, przeszłość 
Instytucyi, którą ma zastąpić, a jeżeli nie pochlebia 
sobie, iżby mogła dorównać znakomitym ludziom, 
którzy tamtę uświetniali, to przynajmuiój godną ich 
być chce, i da Bóg zawsze będzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych,

.Beri/n, 4 maja.
(60 posiedzenie)

Początek o godz. 11. Dzisiaj zajmowała się 
Izba etatem dodatkowym w trzeciem czytaniu i przy
jęła go bez dyskusyi, poczem przystąpiono do obrad 
nad nowelą do ustawy górniczój.

Dłaższa dyskusja wywiązała się nad treścią 
ordynacyi robotniczój. Wedle projektu rządowego 
mają właściciele kopalni przy obliczaniu myta na 
podstawie zawartych kontraktów między innemi 
obserwować przepis, aby przy obliczaniu liczby i za
wartości wózków w jednój i tój samój kopalni albo 
części kopalni używano wózków równój wielkości 
i aby przed rozpoczęciem używania stwierdzono za
wartość wózka i oznaczono ją stale.

Komisya wniosła, aby zamiast tego uchwalić, 
że przy obliczaniu zawartości wózków ma ją się 
oznaczyć raz na zawsze wyraźnie.

Dep. ks. Hitze i Tow. żądali przywrócenia 
projektu rządowego. Dep. Stótzel (cento.), jako też 
woluomyślni depp. dr. Eberty i Cremer zwrócili przy 
uzasadnieniu tego wniosku uwagę na to, że właści
ciele kopalni zaprowadzali póŹDiój większe wózki, ani
żeli istniały pierwotnie i że robotnikom nie przysługuje 
się bynajmniój, jeżeli się powiada, iż za wózek między 
taką a taką wielkością płaci się tyle a tyle myta. 
Robotnikom należy pod tym względem dać zupełną 
jasność i pewność, w innym bowiem razie pomnaża 
się tylko ich nieufność.

Depp. Ritter (wolnokons.), dr. Hammacher (nar. 
lib), Schmieding (nar. lib.) i Bockelberg (kons.) prze
mawiali za uchwałą komisyi.

Minister Berlepsch zauważył, że przepisy pro- 
jekta rządowego nie dla tego umieszczone zostały w 
ustawie, że do rządu dochodziły skargi na oszustwa, 
ecz dla tego, aby usunąć wszelką niejasność co do 

obliczania myta.
Dyrektor ministeryalny Freund oświad zył, że 

rząd nie będzie się sprzeciwiał przyjęciu uedwały 
komisyi.

Wniosek dep. ks. Hitzego odrzucono 179 gło
sami przeciwko 99. Za wnioskiem głosowało centrum, 
Polacy, woluomyślni i 3 konserwatystów.

§ 80 przyjęła Izba wedle wniosków komisyi, 
poczem zaczęła obradować nad § 85, przyjąwszy po
przednio bez dyskusyi §§ 81—84.

Depp. ks. Hitze i Tow. wnieśli o zaprowadzę-

— Na stole głównym, magnackim, było i wino 
pańskie, ym du graf, dla hrabiów; dla szlachty po
dawano inne, vin dureń.

Tryumfująco spojrzał deputat po obecnych, któ
rzy głośnym wybuchnęli śmiechem, niewymownie za
dowoleni z tego przekręcania nazw wina de Graves 
i du Rhin.

Nagle śmiechy umilkły, przez salę bowiem prze
chodził w tój chwili pan Romao, wprowadzając cere
monialnie nowego gościa. Wszyscy zwrócili wzrok 
na przybysza.

Był to mężczyzna bardzo niemłody, chociaż 
z twarzy i postaci niezmiernie ruehliwój nie podobno 
)yło wiekn oznaczyć. Można mu było dać lat 60 
ńlka, a z równą słusznością posądzić i o znacznie 
więcój. Niewielkiego wzrostu, bardzo szczupły, ruchy 
miał żywe, bystre, nerwowe, a twarz, którą raz zo
baczywszy, (rudno było zapomnieć, była okryta jakby 
siecią zmarśzczek i drobnych fałdzików, zabarwionych 
na policzkach wystających krwistemi żyłkami. Usta 
małe, wąskie, pokryte były krótko przyciętym wąsem, 
który bielał, zarówno jak włosy także) krótko przy 
samój głowie strzyżone. Od czasu do czasu bystre 
spojrzenie padało ukośnie z pod okularów ciemnych, 
które nie dawały dobize dostrzedz wyrazu oczu, a 
spoczywały na nosie dużym, ostro zakończonym, co 
całój twarzy nadawało wyraz drapieżnego ptaka. 
Ale co najbardziój uderzało w tój twarzy, to kurcz 
nerwowy, który chwilami ściągał ją z lewój strony 
od ust do oka i nadawał jój wyraz niewymownie 
złośliwego uśmiechu.

Mały ten człowieczek szedł szybko obok pana 
Czarnoszynskiego, tlomacząc mu się z tak spóźnio
nego przyjazdu.

— Noc ciemna, choć oko wykol — mówił — 
oś pękła w powozie, dojechać do domu nie mógłem.

Przeszli przez salę i zniknęli w przyległym, 
niewielkim pokoju.

— Jakiś jastrząb spadł na Jurpol — rzekł je
den ze szlachty.

— Rzeczywiście do jastrzębia podobny — po
twierdzono.

nie wykazu uzdolnienia dla górników, żądając dla 
uczniów 3 lat nauki.

Wniosek ten został sympatycznie przyjęty przez 
wszystkie stronnictwa a także przez ministra Berlep- 
scha, który tylko co do wykonania pewne zaznaczył 
wątpliwości. Kwestya ta potrzebuje głębszój rozwagi 
i nie należy tak ogólnych w tym względzie przepi
sów przyjmować do ustawy.

Wibsek bar. von der Reck o przekazanie 
wniosku ks. Hitzego komisyi odrzucono wraz z sa
mym wnioskiem ks. Hitzego przeciw glosom centrum 
i kilku konserwatystów.

§ 85 przyjęto bez zmiany.
Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11.
Koniec o godz. 3* i * 1/«.

KORESPONDENCYE.
____ __________

Wiedeń, 3 maja.
(Koło polskie, — Regulacja waluty. — Z Zagrzebia.)

Jak przewidywaliśmy, Koło polskie postanowiło 
glosować za wnioskami rządowemi, dotyczącemi wie
deńskich zakładów komunikacyjnych. Trzeba wiel- 
kiój naiwności, albo stronniczości, aby tą uchwałą 
być zdziwionym. Koło postąpiło tak, jak należało, 
Ogromne nibyto sumy, których wymagają te roboty 
wiedeńskie, rozłożone na odpowiednią liczbę lat, 
wynoszą nie spełna 2 miliony florenów rocznie, a te 
nawet zwrócą się skarbowi wskutek zwiększenia się 
podatków, względnie dochodów z różnych przedsię
biorstw, związanych z zakładami komunikaoyjnemi. 
Z finansowych zatem względów Kolo nie miało ża
dnego powodu opierać się wnioskom rządowym. Opie
rać im się jedynie dla tego, aby wyrządzić psotę 
hr. Taaff mu i urządzić dziecinną demonstracyą prze
ciwko Wiedniowi, może być taktyką frakcyi młodo- 
czeskiój, ale nie Koła polskiego. Sama zeesztą do
niosłość strategiczna tych kolei, które w razie wojny 
załatwią sprowadzenie kilka korpusów włoskich przez 
Wiedeń do Krakowa i dalój na półuoc, wystarcza, 
aby nam te wiedeńskie zakłady komunikacyjne uczy
nić sympatycznemi.

Tak samo nie ulega wątpliwości, że Koło pol
skie popierać będzie regulacyą waluty. Aby Koło 
miało przeciwko nićj występować pod sztandarem 
bimetalizmu, jest to śmieszna plotka. Unimetalizm 
i bimetalizm jako teorye naukowe mogą mieć po
między nami swoich znakomitych zwolenników lub 
przeciwników. W żadnym razie nie można ich wią
zać z kwestyami konserwatyzmu lub liberalizmu. 
Jeżeli pomiędzy konserwatystami znajdują się 
gorliwi zwolennicy bimetalizmu, to znajduje się 
coś także pomiędzy liberałami. — I tak 
aż nadto liberalny poseł, profesor Suess, jest zacię
tym przeciwnikiem unimetalizmu w zlocie i to z ge
ologicznych względów. Równie stanowczym przeci
wnikiem czyś tój waluty złotój jest poseł Neuwirth, 
może głównie dla tego, ponieważ „Neue fr. Presse“ 
oświadcza się za walutą złocą itd. Słowem bimeta
lizm nie stanowi znamiona konserwatyzmu, ani mo- 
nometalizm znamiona liberalizmu. Rzecz tylko ma 
się tak, że dziś Austrya może tylko albo przyjąć 
walutę złotą, albo tóż nie przywracać wcale wy
płaty w kruszcu. Że zaś przywrócenie wypłat w 
kruszcu jest koniecznością tak ze względów ekono
micznych, jako tóż moralnych, bo nic więcój nie de
moralizuje, jak chwiejny kurs pieniężny, przeto tóż 
Koło polskie nie będzie się opierało regulaeyi wa
luty, a zatem tóż nie wywiesi sztandaru bimeta
lizmu.

Nareszcie Koło polskie sans phrase, uchwaliło 
głosować jutro przeciwko wnioskowi Tilschera co do 
stawienia hr. Schoenborna pized trybunał stanu. 
Jeżeli wniosek, aby nad tą niedorzeczną propozycją 
przejść do porządku dziennego, stawi w Izbie poseł 
Jaworski, będzie to nowym, pożądanym dowodem, 
że Koło polskie pragnie przy każdój sposobności 
zaznaczyć swój słuszny wstręt do warcholstwa mło- 
doezeskiego.

Z posłów tak zwanój szlachy historycznój 
Czech podobno ma zabrać głos książę Karol Schwar- 
zenberg. W takim razie można się obawiać pe
wnego wykolejenia. Książę Karol S hwarzeuberg od
znacza się trochę zbyt gorącym temperamentem. Za-

— Nie znacie go panowie? — ze zdziwieniem 
irzerwał deputat — a wszak to właściciel Oksaniny, 
złotego niegdyś jabłka w jurpolskim kłączu, pan 
Borski. Ciekawa figura!

Deputat chciał jeszcze coś mówić, ale go już 
nie słuchano, spieszono bowiem tłumnie do drzwi 
wiodących do saloniku, gdzie się w tój chwili od
bywała prezentacya nowego, a niespodziewanego go
ścia. Przybysz od razu zainteresował wszystkich.

W saloniku tym zebrana była cała bliższa i 
dalsza rodzina państwa Czarnoszyńskich, a nawet 
Marszałek, który zwykle wieczorami nie opuszczał 
swego pokoju, dziś, czując się lepiój i nie chcąc 
tracić ostatnich chwil pobytu pani de Larjeac, sie
dział w dnżem poręczowem krześle, uśmiechając siQ 
ćbwilami łagodnie do Stefanii, która ze zwykłą so- 
liie werwą opowiadała jakiś ciekawy epizod ze swych 
laryzkich dziejów.

— Nie wszystko słyszę, co mówisz — odezwa1 
się drżącym głosem Marszałek — ale to nic, zajmuje 
mnie to birdzo.

I spuszczał głowę na piersi.
Zgrzybiała jego postać bezwładnie spoczywał® 

w fotelu. Twarz nacechowana już była tym od; 
rębnym wyrazem bardzo późnój starości, która gasi 
blask oka, ściera barwę z oblicza i rzuca na u®
, akby cień bliskiój śmierci, czyniąc je z każdy® 
dniem coraz bardziój przezroezystem, bladem, ®®r' 
twem, niemal trupiem. Postać ta ubrana starannie» 
a po staroświecku, nieruchomo siedząca, z głową 
spuszczoną i wzrokiem mętnym, zamglonym, patrząc® 
przed siebie, mogłaby wydać się nieżywą mufflijł 
z zamierzchłych czasów, gdyby nie ustawiczny n®“ 
głowy i palców obu rąk, wyciągniętych bezwładu® 
na poręczach fotelu. Roch ten bezwiedny, auto®®' 
tyczny i uśmiech łagodny, uprzejmy, wybiegaj^ 
czasem na usta, świadczyły tylko o żjciu w t® 
już na poły zmartwiałem ciele.

Dźwignął wszakże Marszałek trzęsącą gło*’’ 
gdy wszedł syn jego, wprowadzając nowego g<®c

(Ciąg dalszy nastąpi.)



raz swym pierwszym występem w Izbie poselskiej 
17 czerwca roku zeszłego zraził Koło polskie, po
wtarzając młodoczeskie insynuacye o „passywności“ 
Galicyi, i zmusił posła Madeyskiego do stanowczego 
odparcia tych „obrażających posłów galicyjskich wy
wodów.“ jako tśż hrabiego Taaffego do wystąpienia 
z mówką, łagodzącą przykre wrażenie, jakie mowa 
zbyt gorącego księcia wywołała na ławach posłów 
naszych. W każdym razie, widząc po jednśj stro
nie tak wytrawnego reprezentanta historyczuój 
szlachty Czech, jak hr. Fryderyk Schoenborn, a po 
drugiój młodego ks. Karola 8chwarzenberga, Koło 
polskie nie może nie stanąć po stronie pierwszego.

Temi dniami obiegała po dziennikach .depesza 
o konnskacyi zagrzebskiego dziennika „Prijatelij 
Naroda i uwięzienia jego redaktora, Ignacego Rau- 
tzingera. Nie obznajmiony z stósunkami chorwa- 
ckiemi mógłby z tój dt peszy wnosić, iż ban hrabia 
Aónen-Hedcrttary, rządzi w Zagrzebiu, ohociaż nie 
jak książę Alba w Belgii, to przecież jak Hurko 
we Warszawie. Dla czegóż jednak nastąpiła owa 
konhskacya i owe uwięzienie? Ponieważ ów organ 
opozycyi „umiarkowanój“ (lucus a non lucendo) ogło
sił artykuł, przeciwstawiający w najbrutalniejszy 
sposób wrzekomą wspaniałomyślność cara względem 
głodu w Rosyi z obojętnością cesarza i króla Fran
ciszka Józefa względem głodu w północnych komita
tach Węgier. Gdyby podobną, tylko odwrotną pa
ralelę ogłosił który z dzienników warszawskich, re
daktor nazajutrz wyjechałby na Sybir!

(Sprostowanie. W korespondencyi w nr. 100 
należy czytać : „Przytyk do pana Vaszatego, który 
nazwawszy Riegera (nie zaś księcia) zdrajcą, nie 
przyjął pojedynku).

Niemcy.
* Berlin, 4 maja. W sprawie przybycia cara 

do Berlina donosi „Allg. Reichscorr.“, że carowa po
wróci w dniu 16 maja z Kaukazu do Petersburga, 
a 21 maja nastąpi wyjazd carskiój pary do Berlina. 
Urzędowe doniesienie o przyjeździe ma nastąpić w tych 
dniach.

— Bawarskie ministerstwo wojny wydało — 
wedle informacyi „Freis. Ztg.“ — przed niedawnym 
czasem nową instrukcyą, wedle którój żołnierzowi na 
straży wolno stizelać tylko w razie „gwałtownćj 
zaczepki“, albo w razie „niebezpieczeństwa życia“, 
we wszystkich innych przypadkach zabrania się po
sterunkowi strzelania jak najsurowiej.

— Z inicyatywy ministerstwa oświaty muszą 
dyrektorzy wyższych zakładów naukowych w Berlinie 
złożyć w tych dniach referat o liczbie swych uczniów 
i uczennic żydowskich, o liczbie uczniów uwolnionych 
od żydowskiej nauki religii i liczbie żydowskich 
uczniów biorących udział w chrześciańskiój nauce 
religii,

— Przeciwko mieszaniu planów wojskowych 
z pruską reformą podatkową, o jakiem pisała „Düs
seldorfer Ztg.“, powstaje ktoś z sfer urzędowych 
w berlińskich „Pol. Nachr.“, stwierdzając na wstę
pie, że takie pojmowanie rzeczy nie ma żadnej pod
stawy faktycznej o tyle, że reforma podatkowa ma 
być przeznaczoną na pokrycie w danym razie zwię
kszonych wydatków na wojsko. Myślą przewodnią 

jak zaznacza ów korespondent — reformy poda
tkowej jest sprawiedliwszy podział bezpośrednich po
datków w Prusach bez podwyższania ogólnej sumy 
podatków bezpośrednich. Ogólna kwota bezpośre
dnich podatków państwowych raczój będzie mniej
szą od dawniejszej, chociażby nawet przyszedł do 
skutku zamiar zaprowadzenia podatku od majątku 
w wysokości 35 do 40 milionów, ponieważ część 
ubytku dochodów, w skutek zrzeczenia się dalszego 
ściągania podatków dochodowych do kasy państwo
wej, ma być pokrytą przez zmniejszenie przekazów 
z lex Huene. Korespondent zapewnia, że reforma 
podatkowa nie dostarczy państwu większych środ
ków do pokrycia potrzeb finansowych.

— W komisyi, obradującej nad projektem, do
tyczącym zniesienia akcydensów w kościele ewange
lickim, postawili członkowie centrum wniosek, aby 
ustawa ta weszła w życie równocześnie z ustawą 
dla prowincyi hanowerskiej i hesko-nasawskiój, jako 
też dla Kościoła katolickiego. Wniosek ten na dzi
siejszym posiedzeniu komisya odrzuciła 9 głosami 
przeciw 5 a przyjęła 12 głosami przeciw 2 cały pro
jekt. Odnośnie do żądań katolickiego Kościoła po
przestano na zaproponowanej przez konserwatystów 
rezolucyi, aby wyrazić oczekiwanie, iż rząd przed
łoży odpowiedni projekt dla Kościoła katolickiego, 
jako też innych kościołów ewangelickich monarchii, 
skoro tylko nastąpi porozumienie się z kompetentnymi 
organami kościelnymi.

— Komisya budżetowa przyjęła dziś jedno
myślnie projekt, odnoszący się do zniesienia zwol
nienia bezpośrednich poddanych Rzeszy od po
datków.

— W rozmowie, jaką miał pewien korespon
dent berliński nowojorskiego „Heralda“ z deputowa
nym Stöckerem, uskarżał się ten ostatni, że książę 
Bismarck występował przeciwko ruchowi chrześciań- 
skich robotników. Przeciwko temu protestują dziś 
nNamb. Nachr“., stwierdzając, że wywody, które 
interwiewer pana Stöckera o zachowaniu się księcia 
Bismarcka kładzie w usta panu Stoikerowi, 
każą wnosić, że się przesłyszał. „Jeżeliby je
dnakże pan Stöcker istotnie to miał powiedzieć, to 
znajduje on się w błędzie trudnym do zrozumienia. 
Agitacji jego stronnictwa nie przeszkadzał były 
kanclerz nigdy, przeciwnie śledził jój pomyślne re
zultaty wyborcze z radością. Nie mogło zresztą być 
maczćj, ponieważ stronnictwo Stöckera występowało 
Przeciw soeyalnój demokracyi.“

brali, bo lepiój dla nich, że się czegoś na Kółku 
nauczą, zamiast w domu lub po za domem darmo 
czas tracić. Po tych kilku słowach wezwał p. Pa
tron na sekretarza p. B. Swinarekiego z Gostynia, 
na ławników czterech gospodarzy z okolicy, a gdy 
się biuro ukonstytuowało, przeczytano porządek obrad, 
że zaś num-r pierwszy był o łąkach, dla tego prze
wodniczący udzielił głosu p. hr. Żółtowskiemu, który 
bardzo wyczerpujący wykład o suszeniu i mieizwie- 
niu i o uawodnianiu wygłosił, a mówił tak, że go 
wszyscy zgromadzeni zrozumieć mogli.

Pan Patron otworzył dyskusyą, a że nikt głosu 
nie zabrał, dla tego przystąpiono do drugiego punktu 
obrad. Szanowny Patron udzielił tutaj głosu p. Wę- 
sierekiemu z Podrzecza; ten miał wykład o włościach 
rentowy« h bardzo obszerny, nad którym po ukoń
czeniu p. Patron otworzył dyskusyą, w którój go- 
spodaize brali udział i czego który nie rozumiał, o to 
się zapytał.

Dalój p. Żółtowski z Godurowa odczyt» ł roz
prawę o sztucznych nawozach, zachęcając gospodarzy 
do używania nawozów sztucznych, bo te sowicie się 
opłacają. Pan Patron mówił dalój o odgoryczaniu 
łubinu, który zastąpi w zupełsości kuchy i ma wielki 
wpływ na mleko, o czem gospodarze po otwarciu 
dyskusyi bardzo ożywioną prowadzili pogadankę.

Następnie mówił Patron bardzo obszernie o da
chach Błomiauych ogniotrwałych, podał sposób, w jaki 
się robi takie dachy, jak trzeba dalój postępować, 
aby je dostać na budynek, a dostawszy tam, jak je 
skończyć. Pan Patron dod&ł zarazem, że ten wy
nalazca ogień na dachu takim zrobił, a budynek się 
nie spalił.

Zabrał następnie głos gospodarz Matuszak ze 
Starego Gostynia, dziękując panu Patronowi za jego 
prace dla Kółek włościańskich. Gospodarze mają 
mu wiele do podziękowania, gdyż on przez Kółka, 
jakie założył, gospodarstwo wiejskie tak daleko pod
niósł, że dzisiaj gospodarz nie pyta się, ile ono przynosi 
zboża, ale się pyta, dużo ma buraków, ile mleka, co 
płaci tuczone bydło; jest to dziełem Kółek włościań
skich. Na zawezwanie, aby mu zgromadzeni przez 
powstanie podziękowali kochanemu Opiekunowi za 
trud i mozół około włościan polskich, wykrzyknięto: 
„Niech żyje jeszcze długie lata!“

Szanowny Patron pryyczyniając się do prośby 
gospodarzy, odczytał jeszcze rozprawę gospodarza 
katolickiego z Kółka koźmińskiego o „Pracy i oszczę
dności,“ która to rozprawa bardzo wszystkim trafiła 
do serca, dalój pan Patron zachęcał do zabezpiecze
nia się od ognia i gradu, bo bardzo mało gospoda
rzy jest zabezpieczonych. Poczóm pożegnał p. Patron 
wszystkich członków, życząc im szczęścia i dobrego 
żniwa; zgromadzeni zaś krzycząc: „Niech żyje nasz 
kochany Patron!“ prosili, aby znów za rok raczył 
przyjechać.

Nadmienić nam wypada, że kilkudziesięciu go
spodarzy z parafii borkowskiój i jeżewskiój przy
było prosić pana Patrona, ażeby raczył u nich 
Kółko założyć, co im także pan Patron obiecał, 
że się postara, aby takowe jak najprędzój założone 
zostało.

W końcu dodać należy, że pan Marceli Żółto
wski z Godurowa został na walnóm zebraniu wy
brany Wicepatronem na powiaty krobski i go
styński.

KronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 5 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowanemu

nauczycielowi wyższemu prof. dr. Franzowi w Berlinie 
order orla czerwonego czwartej klasy.

Towarzystwa i Spółki.
Gostyń, 4 maja.

(łPalne zebranie Kółek włościańskich powiatu go
styńskiego).

W niedzielę dnia 1 b. m. odbyło się w Gosty- 
niu walne zebranie Kołek włościańskich powiatu go
styńskiego. Posiedzenie zagaił prezes Kółka go
styńskiego p. Stefański z Brzezia, witając serde- 
$zuemi słowy p. Patrona Jackowskiego i równocze
śnie oddając mu przewodnictwo zebrania. Pan Pa
tron powitał zgromadzonych i wzywał, ażeby gospo- 
darze pilnie na zebrania chodzili i synów ze sobą

* Gniezno, 4 maja. Dziś o 12 w połud lie 
składały Najprzewielebniejszemu księdzu Arcypaste- 
rzowi życzenia liczne deputacye. Najprzód wynu
rzyli swoje życzenia młodzi lewici przez usta czci
godnego ks. profesora Goczkowskiego. Po nich w 
imieniu kapituły przemówił senior kapituły ks. ka
nonik Duliński baidzo serdecznie i poważnie. W imie
niu miejscowego Duchowi» ństwa przemówił ks. pro
boszcz Śołtysiński, w imieniu obywatelstwa p. Wierz
bicki. Obywateli narodowości niemieckiój reprezento
wał p. nadburmistrz Machatius i p. Wilke Nie brakło 
reprezentantów wojska. Następnie podejmował Naj- 
przewielebuiejszy ksiądz Arcypasterz wszystkich 
przybyłych ze zwykłą gościnnością u siebie. Po po
łudniu pojechJ do Wrześni, ażeby dzień swego 
Patrona tam przepędzić, gdzie najdłuższe lata prze
pędził, oraz, żeby odwiedzić wiernego swego przyja
ciela a nestora naszego obywatelstwa, sędziwego 
p. hr. Ponińskiego. Dostojnego Gościa powitało 
tu licznie zebrane obywatelstwo powiatu wrzesiń
skiego. Oprócz zacnego domu naszego nestora, od- 
odwiedził ks. Arcypasterz jeszcze miejscowego księ
dza proboszcza i przyjaciela swego pana sędziego 
Thiela, gdzie dłuższą chwilę zabawiwszy, powrócił 
nad wieczorem do Gniezna.

* Otrzymujemy następującą Odezwę:
„W myśl uchwały zapadłój na Zjeździe Kół Śpie

wackich w Ostrowie utworzył się „Związek Kół Śpiewa
ckich w Poznaóskióm“ z siedzibą w Poznaniu. Wybrany 
na posiedzeniu delegatów poszczególnych Kół zarząd roz
począł w tych dniach swoje czynności i uprasza wszystkie 
Zarządy Kół Śpiewackich w naszej dzielnicy o łaskawe 
przystąpienie do „Związku“. Nie czujemy się w obowią
zku j rzed.-ta wiania doniosłości i znaczenia Związku, gdyż 
potrzeba organizacyi naszych Kół Śpiewackich uznaną zo
stała powszechnie na Walnym Zjeździe Śpiewaków w Ostro 
wie. — Sądzimy, iż wszystkie nasze Towarzystwa 
Śpiewackie przystąpią do Związku w poczuciu solidarności 
i łączności. Chętnie służymy wszelkiemi informacyami, 
tak pod względem organizacyi i statutów, które niebawem 
wyjdą z druku, jak tóż pod względem technicznym. Za
nosimy przy tój sposobności prośbę do Zarządów Kół Śpie
wackich o przysłanie nam statutów, spisu członków oraz 
sprawozdań rocznych, gdyż tylko wtedy będzie można mieć 
pogląd stosowny na rozwój naszych Towarzystw. W spra
wach technicznych prosimy adresować listy wprost do dy
rektora Związku p. B. Dembińskiego w Poznaniu, w wszel
kich innych kwesty» ch na ręce wice prezesa p. dr. Dziem
bowskiego w Poznaniu, Plac Wilbelmowski nr. 5.

Poznań, dnia 4 maja 1892.
Zarząd Związku Kół Śpiewackich w Poznaóskióm“.

* Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu urządza 
w dniu 7 b. m. w lokalu Towarzystwa (8tary Rynek 58)

o godzinie ’/»9 wieczorem siódmą rocznicę swego założe
nia, na którą wszystkich członków, oraz gości przez tychże 
przedstawionych, niniejsze« zapraszamy. Zarząd.

* W sobotę 7 maja r. b. odbędzie się w sali pałacu 
hr. Działyńskich w Poznaniu wykład popularny dr. Cze
sława Czyńskiego „O okultyzmie“ (naukach tajemniczych 
wykładaaych w świątyniach egipskich) z punktu widzenia 
teoretycznego i doświadczalnego.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój zgo
dzono się na przedłużenie rur gazowych od bramy berliń- 
skiej ku nowemu żydowskiemu lazaretowi przed bramą 
królewską, na co przeznaczono ryczałtem 11,850 m. pod 
warunkiem, że gmina żydowska przejmie roczną opłatę 
160 m. czynszu i zagwarantuje konsumpcyą najmniśj 2000 
metrów kubicznych gazu. Na wzmocnienie zbiornika na 
Jeżycach wyznaczono 7600 m., na wybudowanie nowego 
mostu na Bogdance 960 m., a na urządzenie kanału od
pływowego na grnntaąh zbiornika winiarskiego 400 m. 
Dodatkowe koszta przy zaprowadzenia w roku zeszłym 
sądu procederowego w wysokości 1571 m. 75 fen. zo
stały uchwalone. Po kilku drobniejszych uchwałach, prze
znaczono 9000 m. na udział w wybrukowaniu ulicy No
wój, którą kostkami kami« nnemi w ciągu lata zamierza 
wyłożyć admiuistracya prowincyonalna. Z sumy tój ma 
atoli przejąć admiuistracya kolei konnój 2400 m. Na ka- 
nalizacyą po stronie południowój Starego Rynka przez 
ulicę Wodną aż do Butelskiój wyznaczono 39,300 m., 
przy czem zawezwano magistrat, aby odpływ dla kanali- 
zacyi górnój części miasta według możności o ile się da 
przyspieszył.

* Teatr polski w Ostrowie. W sobotę 7 b. m. na 
pierwsze przedstawienie komedya uwieńczona pierwszą na
grodą na konkursie przez wydział krajowy galicyjski wy
znaczonym „Kraj“.

* Według sprawozdania komisyi szkólnój sejmu pra
skiego wniósł nauczyciel Teubner ze Środy do sejmu 
o przyznanie mu osobistego dodatku z skarbu państwa, 
jaki przyrzeczono pochodzącym z innych prowincyi a za
trudnionym w W. Ks. Poznańskim nauczycielom. Komi
sya uchwaliła wnieść o przekazanie petyeyi tój Izbie do 
rozważenia.

* Warmińska dyeoezya. Wedle „Allenst. Volksztg.“ 
wynosi fundusz pieniędzy niewypłaconych biskupstwu i du
chownym dyecezyi warmińskiój 1,037,239.84 marek. U prze
wodniczącego odnośnój komisyi p. 8tockhausen zameldowa
no 72 pretensyi, które razem wynoszą około 960 tysięcy 
marek. Jeżeli wszystkie pretensye uznane zostaną za upra
wnione, wtedy pozostanie tylko około 77 tysięcy marek 
jako fnndusz, którego procenta mogłyby być obrócone na 
cele kościelne. Zresztą rozdzielenie funduszu nie tak ry
chło nastąpi. Albowiem komisye naprzód ułożą spis pre
tensyi i prześlą go naczelnemu prezesowi, który po zasią- 
gnięciu informacyi różnych rejencyi, odda go ministerstwu. 
Dopiero gdy ztamtąd nadejdzie uznanie pretensyi, może 
nastąp ć wypłata.

* Z Wartemborka donoszą, że ojciec jednego z mor
derców kościeleckich, Żukowskiego, prowadził w Wartem 
borku, o ile sobie tamtejsi ludzie przypominają, stolarstwo 
i snycerstwo. Nie był on atoli rodem z Warmii, lecz 
z Królestwa, zkąd uszedł po r. 1831. Matka Żukow
skiego (zbójcy) pochodziła z Mazurów. Stary Żukowski 
miał być wielkim facecyonistą; późniój opuścił Wartem 
bork i udał się prawdopodobnie do Paryża.

* Berlin. Rodakom Berlina i okolicy donosimy, że 
kazania polskie w kościele św. Jadwigi odbywają się na 
dal co niedzielę o 4 godz. przez cały rok. Zwracamy 
główną uwagę na to, że owe kazania, które nam tak 
miłemi są, ustaną wtenczas, gdybyśmy na nie mało uczę
szczali ; a więc, kochani rodacy, wypełniajmy nasze obo
wiązki względem Boga i samych siebie, bo jakże nam 
smutno było, gdyśmy nie słyszeli słowa Bożego w języku 
ojczystym. Kto z Boga jest, słucha słowa Bożego, mówi 
pismo św. W szczególności nam tutaj w Berlinie, gdzie 
wre walka niewiary z wiarą, nigdy nie będzie zanadto 
przestróg i wskazówek, jak mamy pielęgnować nasz skarb 
najdroższy.

Zarząd Towarzystwa polsko katolickiego w Berlinie.
* Brody, 3 maja. Miasto Radziwiłów, na pograni

czu Galicyi, wczoraj zupełnie pogorzało.
* We Lwowie obchodzono we wtorek uroczyście ro

cznicę konstytucyi 3 maja. O godz. 6 przeciągała głó- 
wnemi ulicami miasta „Harmonia“, a ź kopca Unii roz
legały się strzały moździerzowe. O godz. 10 rano w ko
ściele katedralnym odprawił ks. kanonik Turzański nabo
żeństwo przy licznym udziale publiczności, a po mszy św. 
odśpiewano „Boże coś Polskę“, O godzinie 12 ój w po
łudnie odbyło się w sali ratuszowej posiedzenie komi
tetu obszerniejszego fundacyi imienia Kościuszki. — 
Obrady zagaił p. prezydent Mochnacki, poczem wniósł dr. 
Małachowski wybór dwóch zastępców przewodniczącego

komitetu miejscowego wykonawczego, złożonego z 12 
członków. Przy tój sposobności zaznaczył, iż jakkolwiek 
komitet ściślejszy nie rozpoczął jeszcze właściwej akcyi, 
do kasy fundacyi wpłynęła już kwota 2,000. — Miano
wicie Stanisław hr. Badeni ofiarował 1,000 złr„ pan 
J. Lang imieniem komitetu zeszłorocznego obchodu 
Trzeciego maja 500 złr. Drobne datki z prowincyi 
przyniosły również kwo ę 500 złr. Panowie Żuliński i 
Niemczynowski, przemawiali za składkami groszowemi 
(oprócz arkuszów składkowych), któreby pobierano za po
mocą odpowiednich bonów. Z kolei przystąpiono do wy
boru komitetu miejscowego wykonawczego, którego prze
wodnictwo objął pan prezydent Mochnacki. Zastę
pcami przewodniczącego wybrano panów: dr. Pię
taka i J. Janowskiego. — W skład komitetu weszli 
panowie: dr. L. Piętak, Stokowski, Syroczyński, 
J. hr. Bork «wski, Żuliński, Michalski, dr. Lowenstein, 
Opałek, Rawer, L Wybranowski, Głodziński, Gołąb, 
ksiądz Kamiński — z prawem kooptowania nowych człon
ków. Na wniosek p. Syroczyńskiego zamianowano przez 
aklamacyą honorowym prezesem komitetu księdza Arcy
biskupa Issakowicza, który zaszczycił zebranie swą obe
cnością.

f S. p. ks. Waieryan Ruszkowski. Dnia 30 z. m.
t. j. w sobotę po południu, zakończył życie ksiądz Waie
ryan Ruszkowski, należący do Zgromadzenia 00. Pauli
nów w Częstochowie. Zmarły był jednym z najgorliwszych 
kapłanów i niezmordowanym spowiednikiem licznych tłu
mów, przybywających rokrocznie na Jasną Górę dla pomo
dlenia się przed cudownym obrazem Najśw. Maryi Panny 
Był on nadto jednym z czterech spowiedników apostol
skich, udzielających błogosławieństwa apostolskiego wier
nym. Zgon świątobliwego i gorliwego kapłana obudził 
żal powszechny wśród mieszkańców Częstochowy i okolicy, 
których powszechną sympatyą cieszył się zmarły kaptan 
Umarł, przeżywszy lat przeszło 60. R. i. p.

* Warszawa. Izba sądowa warszawska po jedno 
dniowych rozprawach, wydała w poniedziałek wieczorem 
wyrok w sprawie Skublińskiój i towarzyszek. Zdanowska 
i Kupkowa zostały uniewinnione, zaś Maryauna Skublińska 
skazana na pozbawienie wszystkich szczególnych praw

przywilejów i półtora roku więzienia (dawniój 3 lata), tu
dzież na pozostawanie pod dozorem policyjnym przez lat 
cztzry. W wyroku zastósowane zostały okoliczności ła
godzące. — Roboty około reetauracyi pomnika Kopernika 
będą podjęte za dni kilka. Rusztowanie zbudowane będzie 
w ten sam sposób, jak przy odnawianiu kolumny Zygmunta, 

wózkiem u góry. Posuwa figury złożona obecnie z kilku 
bloków kamiennych, będzie zastąpiona nową, wykutą z je
dnego bloku granitowego.

* Emigracya żydów. Przed kilku dniami przyto
czyliśmy z „Nowój Pressy“ doniesienie, że żydowskie ko
lonie zakładane przez barona Hirscha w Argentynie, roz
biły się i cala akcja kolonizacyjna będzie zaniechana, albo 
może późniój rozpoczęU na nowo, ale już na innych pod- 
suwach. Otóż, jak się zdaje, wiadomość U była przez 
komitety barona Hirscha zmyślona umyślnie, aby powstrzy
mać nawał emigrantów żydowskich, których na razie me 
było gdzie pomieścić. Z Petersburga donoszą, że pełno
mocnik Hirscha podał rządowi rosyjskiemu plan, podług 
którego w ciągu lat dwudziestu pięciu wyemigruje z Ro
syi do Argentyny 3 miliony 250 tysięcy żydów. Ktoby 
jednak sądził, że przez to sama przez się wygaśnie kwe- 
stya żydowska w Rosyi, ten byłby w błędzie, bo przez 
25 lat narodzi się i wyrośnie drugie trzy miliony ludzi.

W piątek 6 maja św. Jana 
w Oleju.

W sobotę 7 maja św. Do- 
micelli p.

W niedzielę 8 maja św. Sta 
nisława B.

W poniedziałek 9 maja 
Grzegorza teol.

We wtorek 10 maja 
Brunona B.

W środę 11 maja św. 
merta B.

W czwartek 12 maja św. 
Pankracego m.

Ii n 1 o n d a r z.
Wschód słońca o g. 4 m. 22. 

Zachód o g. 7 m. 31.
Wschód słońca o g. 4 m. 21. 

Zachód o g. 7 m. 33.
Wschód słońca o g. 4 m. 19. 

Zachód o g. 7 m. 85.
Wschód słońca o g. 4 m. 

Zachód o g. 7 m. 37.
Wschód słońca o g. 4 m. 

Zachód o g. 7 m. 38.
Wschód słońca o g. 4 m 

Zachód o g. 7 m. 40.
Wschód słońca o g. 4 m. 12. 

Zachód o g. 7 m. 42.

św.

św.

Ma-

17.

15.

14.

Wiadomości literactie i artysty«
* „Powiastki ojczyste dla młodzieży polskiój“ opo

wiedział Franciszek Szyndler, profesor gimnazyalny. Jes tto 
szereg powiastek osnutych na tle dziejów Polski od najda
wniejszych czasów — w tomikach pięknie oprawnych, który 
każdy stanowi d a siebie odiębną całość, po cenie 50 ct. 
za tomik. Autor zamierza przedstawić chronologicznie całą 
historyą polską w powiastkaca przystępnych młodzieży na- 
szój obojga płci, począwszy od 10 lat. Za wzór do tych 
opowiada ó posłużyły autorowi znakomite powieści historye 
czne J. I. Kraszewskiego. Każdego miesiąca wyjdzi- 
z druku jeden tomik „Powiastek ojczystych“.

W czerwcu 1891 r. został wydany tomiki „Znad 
Gepła“, treścią są czasy przedrześciańskie Polski, za pa
nowania Popi 4a i Piasta.

W lipen tomik II „Mściwoj II i Mieszko 1“, pano
wanie Mieczysława I i współczesne dzieje Słowiańszczyzny 
Zaodrzeńskiój pod księciem Mściwojem II.

W sierpniu tomik III „Bolesław Chrobry Wielki“ 
(992-1025).

We wrześniu tomik IV „Mieczysław II“ (1025
do 1034). . .

W druku: „Bezkiólewie i Kaźmirz Odnowiciel 
(1034-1058).

Ciąg dalszy każdego miesiąca jeden tomik.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 31 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąuierów i odźwiernój z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 maja.

BAZAR. Pani Mańkowska z Winnejgóry, pani Grabska 
ze Skotnik, hr. Mielżyński z żoną z Chobienic, hr. 
Mielżyński z Iwna, Moszczeński z żoną z Wiatrowa, 
Mańkowski z Podola, Mańkowski z Brodnicy, Nieży- 
chowski z Nowego, Pieniążek z żoną z Galicyi, Ra
czyński z Zawór.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Swinarski z Obry 
Kościelski z żoną z 8epna, Raczyński ze Stajkowa, 
Hahn z Wągrówca, Schultz z Berlina, 8perling z żoną 
z Kikowa, Chrzanowski z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Dr. Liebek 
ze Środy, Barański ze 8zczecina, Oświęcimski z bra
tem z Oświęcimia, Maciejewski z Prochnowa, Horning 
ze Strasburga, Gother z żoną z Norymbergii.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej 
na maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto wyżej, 
na maj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep, stałej, 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa • 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrz. 
spożywcza. . , 
Owies
na maj ■ ■ • 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ „ spoż.

189 76 
186 75

193 26 
179

191 - 
188 26

196 50 
181 75

52 -

42 - 
41 30
41 80
42 40 
42 80 
61 50

144 75

450 
90,

,000

53 26

42 20
41 60
42 10
42 60
43 
61 80

145 50

700 
190,000

,000

Niem.3°/opoż.pań. 
Consol. 4”/o • 
Consol. 3*/a% 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3'/2% I- zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis- zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4° 0 renta zł. 
Węg.5n/0 . pap. 
Austr. kred, akcye 
Aust.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
stale.

4
85 75

106 60
99 80

101 60
95 60

102 60
93 90

170 80
80 76

214 85
97 30
67 60
65 -
93 10

Szczecin, 5 maja 1892 roku.
Kurs z dnia 

Pszenica stale, 
na maj • . . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiei

Żyto wyżej, 
na maj . . • 
na maj-czerwiec

3
85 76

106 70 :
99 80

101 60 1
95 60

102 60 :
93 9.

170 95 :
80 90

213 - :
97 26
67 25
64 60
93 40
86 10 86 -

171 60 171 30
124 
41 90

123 60 
41 76

(Kursa końcowe.)
4 5 4 1 5

Olój rzep, niezm.
207 - 209 - na maj-czerwiec 53 50 53 60
203 50 207 - na wrzes.-paźdz. 52 6t 62 50
204 - 206 Okowita stale.

w miejscu eksport. 40 80 41 -•
na maj czerwiec 40 60 41 -

193 - 194 50 na sierpień-wrzes. 42 30 42 40
189 - 189 - Petroleum
182 - 189 50 w miejscu . . 10 70 10 70
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Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu

w main.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

4- Po połud. 2 
4- Wiecz. 9 
6. Rano 7

748,0 jPłd. glaby ipomroczno
¿^L2 LidZ słaby zachm.1)
747,8 |PłnZ. umiar, 'dosyć pog.

+ 15.4 
10,9 
4,6

Dnia 4 maja maximum ciepła + 10,5° Cel.
rainiraani

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział ciśnienia mało co od wczoraj się zmienił; sze

roki pas nizkiego ciśnienia, z pochmuruem. często dżdżyBtem 
powietrzem i słabym powiewem rozciąga się od PłdZ. Europy ku 
PłnW. ponad Francyą, Niemcami i kraje nadbałtyckie ku morzu 
białemu, a tymczasem barometryczne zwyżki leżą ponad PłuZ. 
i W. Europy. W Niemczech, gdzie wczoraj prawie wszędzie 
spadł deszcz, nastało ociepl, nie, także temperatura zbliża znowu 
ku normalnój. Znaczniejszój zmiauy w powietrzu nie można się 
na razie spodziewać.

4- 3,5°

«lau powieirza.
Dnia 4 maja 1892 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Mulaghmore . 
Aberdeen . . 
Ohrystiansund 
Kopenhaga • 
Sztokholm . . 
Haparanda . 
Petersburg 
Moskwa . . 
Kork, Queenst
Cherbourg. . 
Helder . . . 
Syit ... 
Hamburg1). . 
Świnoujście1). 
Nowyport 
Kłajpeda . .
Paryż . .
Monaster . 
Kalsruhe . 
Wiesbaden1) 
Monachiom 
Kamienica 
Berlin4). . 
Wiedeń5) . 
Wrocław , 
De d’Aix .
Nizza . 
Tryest . .

*) Wczoraj i 
’) Nocą deszcz. 4)

Baro
metr.
763
764 
761 
763 
756
765 
754 
78*2
768
764
765 
755 
753
763
764 
764
7o8
768
763
764 
766 
766 
763
755
756
752

758

Wiatr. Stan
powietrza.

Term.
Cela.

W.Płn.W.
Płn.
Z.Pln-Z.
Pln.W.
Płn.
Płn.
W.Płn.W.

spokojnie.

pogodnie 
pochmurno 
zachm. 
deszcz 
pochmurno 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur

7
6
4
6
4
0
3

16
W.Płn.W.
W.Płn.W.
Płn.
PłnW.
ZPłn.Z.
Płd.Z.
Płd.Z
Płd.

zachm.
pół zachm.
pochmurno
pochmurno
deszcz
pochmurno
pochmurno
zachm.

8
8
8
8
7

10
13
10

Płn.W.
Płn.
Płd.Z.

spokojnie.
PłnZ.
Płd.Płd.Z
Płd.

spokojnie
W.

pół zachm.
zachm.
pogodnie
zachm.
pół zachm.
pochmurno
pogodnie
zachm.
mgła

Z.Płd.Z. pół zachm.

9
7 

11
Ö
9
8 
9
7
8

12

spokojnie, zachm. 13
nocą deszcz. a) Po południu i nocą deszcz. 

°) Po południu burza z gradem.Rosa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Fazaai, 6 maja — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. - . Wyp wiedziano- - w miejscu

(bez beczki) tew. opodat. 56 ta 69,10 mrk., 70-ta 39 60 mrk., maj 
oO-ta 69,10, 70-ta 39,60 m., maj 60-ta m„ 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z'beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6o-ta 69,00 m., 70 ta 89,40 m., kwiecień 
óO-ta —,— m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 4 maja 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 195—205 m., poślednia 184,0 

do 194 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 185 196 mrk., poślednie wilgo

tne 180—184 mrk.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro

warów 160—166.
Groch na paszę 170—180 m., wrzący 190—200 m.
Owies 160 - 100 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60 ta 00,76 mrk., 70-ta 

41,25 mrk,
Wrocław, 4 maja 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana —.— mrk., na maj 204,00 żąd.. wrzesień- 
pażdziernik 107,00 iąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —mrk., na maj (60-ta) 68,90 żądano, (70-ta) 89,20 
żąd., maj-czerwiec —żądano, lipiec-sierpień 41,30 żąd., sier- 
pień-wrzesień 41,30 żąd.

Cena wypowiedziana na dziel 5 mąja: żyto 204,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olśj rzeplowy 55,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. korisumcyjnego) dnia 4 maja: (60 ta) 58,90 mrk., 
(70-ta) 39,20 mrk.

Niniejszem donosimy uprzejmie, iż 
skład nasz w niedziele i świata 
począwszy od 1-go maja do 1-go wrze
śnia, po południu o godziny 2-giéj 
zamkniętym będzie. ' (1811)

F. Oberfelt & Sp.
Na Miesiąc Maryi!!!

«z
Miesiąc Mąj Poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi

L/í?,. «Í2 Nowakowskiego z obrazkiem M. B. Częstocho-
^tósówn kjtr’ 2?8'7r7 ?awleraÍ4cy na każdy dzień miesiąca 
stosowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Lena za . gzempl. 80 fen., z przesyłką «0 fen.
,I Regina w 32 Rozmyśleaiach majowych przez X. Józefa Kiu- 
syłkąk*1^ írk* ^"V° * VHL Cena za egzemplarz z , rze-

GodzłnMl o NlepoMalavem Poczęcia N. Maryi P. w 32
rozmjslaciach majowych tegoż Autora. Str. 205 i VIII. Z prze- 
syłką 85 fen. 1

Wyfc^yłkąVtfef°,,y POd TwflJ<5 obronę. Str. 129 i IV. Z prze-

Rozmyslanła Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny.
.Itr. 202 i IV. Z jrzesyłką 85 fen.

W®Wegy”ą 2f°fe?rÓ1°Wé’ SerCa Jezusoweff°* 62 str. 20 fen., z prze-

Nowenna d i Najśw. Maryi Panny łaskami słynącćj w Lourdes, 32 str.
10 fen., z przesyt¿ą 15 fen.

—~ _ ycieca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
______ Poznań, św. ATarcin nr, 16.

Obrazki do l-éj Komunii ś.
P*i^ne. P° 4 f?n/’. P° 6- P° 8’ P° 10- P° 12- p° 15. P° 

fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta
nie i gustownie oprawne (1736)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

______ Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko,________

Í3SSSS8SS8SSS3SÍ38
Wina na wzmocnienie

dla cierpiących na błędnicę, na niedokrwistość 
i dla rekonwalescentów 

przedn. Alzackie czerwone za but. M 0,80, za 100 litr. M ICO
, Tyrolskie „ „ „ o 80 mn
” Sxiít, - - - - °’80’» ” - -100
" Äl. ’ ’ ” " (’90' ’ ” - - HO
- e" K Ł,e " » - . 0.9 now Serbskie « - 100 I9n

’ Melnlckle . „ „ „ 1,10, „ „ „ „ 180
poleca

Racibórz. Felix Przyszkowski,
0813) Hurtowny handel win.

f ołnoeno-A iemieekie
TówMsyBtwo sabsspisczeń od gradobicia

w Berlinie,
największe pośród wszystkich istniejących Towarzystw 

. zabezpieczeń od gradobicia.
Slsn zabezpieczeń 1891: 74,898 polis naokoło 583 miliony 

marek sumy zabezpieczonej. (10931
Rezerwy: 651,494 marek 27 fen. V '

ooo/ umiarkowanych premiach daje Towarzystwo nadto
“¿7° ranatn przy zrzeczeniu się wynagrodzeń drobnych szkód niżśj 12% 
«% rabatu przy 6-letniem zabezpieczeniu, aż do 50% rabatu stopnlo-

wego w razie braku szkód.
_ u<iz?aCOjW?ll,ie. sz^5d następuje podług zabezpieczonych kwot bez 
wszelklój rednkcyl i przy współudziale taksatorów wybieranych przez 
członków na zebraniach obwodowych.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają nasi pp. agenci, jako też

Generalna Agentura
------------

Reprezentacya 
Północno-Niemieckiego Towa
rzystwa zabezpieczeń od gra

dobicia n. w.
Z. Mazurkiewicz

Poznań.

w Toruniu
I. Goldschmidt.

Ignacy Radkiewicz,
inspektor,

Poznań, ulica Rycerska nr. 39

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów.
U
w
li

Za 10
ciężki 
y- 1 naj- 
rż. ¡ niż. 
F. M F.

) kilogr 
średni 

naj i naj- 
wyż.! niż. 
M F. MIF.

amó w 
lekki tewar 
naj- 1 naj- 
wyż.l niż. 
M F. M F

Pszenica biała......................
Pszenica żółta......................
ziyto.......................................
Jęczmień..................................
Owies.......................................
Groch.......................................

21
21
•20
17
14
21

5OI21I2O 
10 21 iii 
5012010 
9017 a J 
8014 30 
'XJ|20¡30

20 40 
20’ 40 
19 4 
16I2 
14Í00 
19! 0

20
20
10
15
13
1.

yo
90
10
70
5
00

18
¡8
18
U
13
18

50 17 ino 
50117I 0 
10 17:90 
7014 40 
00 2’50 
■O|l7|5u

Miezeeia, 4 maja 189*2
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 205—213 

mrk., na maj 207,— płc.. na czerwiec-lipiec 2C4,0 płac.
Żyto epok., za 1000 kilogr. w miejscu 183 194 mrk. 

na maj 193,0 płc., wrzesień-pażdziernik 163,0 płc.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 142—166 płac.
Okowita bez in, za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 40,8 płac., 60-ta —,— płacono na maj 40,5 nom., 
na sierpień wrzesień 42 3 nom.

Hamburg, 4 maja. — Okowita potw., za maj-czerwiec 
29% żąd., lipiec-sierpień 31% żąd., sierpień-wrzesień 32 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 32— żąd. — Kawa good average Sau 
tos za tnaj 648/«, za lipiec 63*/?, za wrzesień 62%, za grudzień 
61%. Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.

Magdeburg, 4 maja. - Cukier ziarnisty excl. work . 
92% 18,—, cukier ziarn. excl. 88% 47,00, cuk. ziarn. exe!. 
76% Rendem, —Drngi produkt excl. 76% Rendem, 14,30, 
Usposobieni'): spok. ff. Rafinada chlebowa —, —. f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona raftn. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 20,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za maj 12,77% pł., 12,89 żąd., czerwiec 
12,90— płac., 12,97% żąd., sierpień 18,29 płac., 13,25 żąd., 
październik 12,65— pł., 12.02% żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w enkize snrowym — etr.

(TKT adesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(io93)

I. P. J. KOMENDZ1NSK1 W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wody Landek
na &SSląSSlS.-VL.

Od wieków uznane jako skuteczne

Cieplice siarkowo-sodowe (28,5° C.)
Kuracya klimatyczna. Kuracya terenowa. 458 metrów 

nad poziomem morza. Polecenia godne na choroby ko
biece i nerwowe, reumatyzm, podagrę, katary 
chroniczne organów oddechowych, zatamowanie 
się krwi w brzucha, przy niedostatecznym rozwoju 
ciała (błędnicy), przy słabości i rekonwalescencyi.

Środki kuracyjne: Kąpiele mineralne u źródła 
i w wannach, kąpiele borowinowe, natryski we
wnętrzne i zewnętrzne, masaż, serwatka, kefir 
jako i wszelkie używane wody do picia.

R zrywki: Codziennne koncerty, teatr, zebra
nia towarzyskie i wieczorki z tańcami w Kurhauzie, 
salony do gry i muzyki, czytelnia, miejsca do zabawy 
dla dorosłych i dzieci, park, milowe spacery w lesie.

Prekfencya 6000 gości. Sezon od maja do początku 
października. (1767)

Stacya kolejowa w Kłodzku (GTatz).
Prospektów udziela się bezpłatnie.

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzki&j 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy
bór materyi krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477) 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

FABRYKA (18M)

H. Cegielskiego w Poznaniu
uprasza wszystkich Szanownych Inte
resentów, którzy powierzyć jej pra
gną w bieżącym sezonie naprawy lo- 
koinobil. młocarń parowych i części 
gorzelniczych, ażeby, chcąc mieć wszy
stko na czas dostarczone, raczyli Swoje 
łaskawe zlecenia w jak najkrótszym 
czasie uskutecznić, ponieważ później, 
wskutek zbytniego nagromadzenia się 
robót w miesiącach latowych, mogłaby 
zwłoka we wykończeniu prac nastąpić.

Z powodu innego przedsiębiorstwa jest moja (1759)

■wiła, i og^ród.
natychmiast do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzielam osobiście na miejscu.

W. Kwiatkowski, Poznań, Górna Wilda 31.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgóraa ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

■———■

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą.

Poznań
6,50 rano.

10,36 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,80 po poł.
3 21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszez-Toruń
4,48 rano.

Przychodzą.

Krzyż.
4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
8 10 po poł. 
6,17 wiecz. 

rz Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,65 wiecz. 
1,15 w nocy.

Odchodzą. Przychodzą

Pomań-Wroeław.
4,54 rano. ' 4,09 rano.

10,29 przed poł.’ 8,20 rano.
8,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

(z Leszna). 
110,21 przed poi.

2,20 po poł.
I 5.47 po poł.
I12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Guben.
1,26 w nocy. | 4,30 rano.

6,49 rano.
10,36 rano.
3.29 po poł.
7,15 wiecz.

10,46 w nocy.
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Plta.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

4,57 rano. 
10,84 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

8,68 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-Kluczbork.
6,60 rano. I 8,35 rano.

10,40 przed poł.: 2;03 po poi.
2.51 po poł. I 6,18 wiecz.
8,00 wiecz. 111,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

5,02 rano.
12,10 przed poł
5,53 po poł.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

POLECENIE.
Handlarze Niewrowlcz, Romaszewski, Puchalski 

i Hachwalski wszyscy z Ucrlina, także łleyni i Wilecki 
z Krotoszyna sprzedają, zaopatrzeni w patenta procederowe, patryo- 
tyczne i religijne obrazy, które są odstęplowaue pięczęcią kościelną kaplicy 
św. Piusa w Berlinie. (1737)

Ponieważ się zobowiązali pewną część pieniędzy ze sprzedaży tych 
obrazów złożyć na budowę kościoła dla gminy św. Piusa w Berlinie, która po
siada dotąd tylko kaplicę — z praskiego muru - przeto wystawiłem im 
polecenie do katolików a mianowicie do kleru katolickiego zaopatrzone 
w stępel kaplicy św. Piusa i w mój podpis, legalizowany urzędowo przez 
kancelaryą 44 rewiru policyjnego. Składek pieniężnych Jednakże 
im odbierać nie wolno pod żadnym warnnkiem.

Berlin w Wielkanoc 1892
ZEZs. ZFzstrLfe,

proboszcz przy kaplicy św. Piusa.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (1513)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, llgur św., Stacyl Drogi Krzyżowój w różnych 
wielkościach z masy kamlennój 1 moząjkowój 1 t. d. oraz skład 

Przyborów kościelnych.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14

pierwsze piętro, wchód przez bramę.

HF" Wszelkie reperaeye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuje starannie i tanio.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WOW, PŁACHTY, OLIWĘ I SMARD TOB,
liepmm&halae płachty, derki na bonie

polecają

Orłowski 1 Sp.
Poznań, Wilhelmowgka ulica 21.

(615)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepin,
Worki do zboża, (1738)
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz pasy do lo- 

komobil bez końca poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Uismarka ulica nr. 10.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

6-10,000 mrk.
postukuje się zaraz pod bar
dzo korzystnemi warunkami. 
Łask, oferty pod Y. Z. 1809. 
do Eksp. Kuryera Pozn.

Gorzelnik
żonaty, obeznany doskonale z swoim 
zawodem (byt na kursach w Berli
nie) w ostatniem miejscu lat sie
demnaście, mogący odwołać się 
na rekomendacje dawniejszych 
pryneypatów z swoich zdolności 
gorzelniczych i umiejący przy 
zaoszczędzenia materyału jak 
nąjwlększe procenta wyciągnąć 
z niego, poszukuje od św. Jana 
posady. Wiadomości udzieli bez 
kosztów.

R. Koczorowski,
(1762) plac Wilhelmowski 10.

Zdatnego, energicznego

urzędnika
gospodaresego

kawalera, mającego skromne 
wymagania, z kilkoletnią do
brą praktyką, polecić mogą 
zaraz lub od 1 lipca r. b.

Bykowski Otmianowsk!
Skład nasion. Poznań.

“lilii
<lo kantoru

który ukończył szkolę średnią, 
albo ter. yą realną poszukuje

Zakład kościelni)-artystyczny
J. Szpetkowski,

Poznań. (1808)

Kucharz
kawaler, znający doskonale 
swoją sztukę, przytem my
śliwy, szuka posady zaraz lub 
od 1-go lipca. Łask, oferty 
pod adr. Góralski w Gro* 
dnej p. Bolewice. (1792)

. r. .
liczący 35 lat. bezżenny (Szlązakt 
mogący się z robotnikami dobrze p° 
polsku porozumieć, obeznany z upr® 
wą buraków i gorzelnią, poszukuj® 
miejsca na 1 lipca. Oferty pisane 
w języku niemieckim sub A. B- y 
36. poste rest. Trzcinica (Strenzjj*
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